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STRACENIE WINOWAJCY W  ALBY.

P io tr  IIc.bra r d , k tó r y  dnia 16 kwietnia r.  b.  
wskazany b y ł  na  śmierć,  ż y w i ł  się nadzieją ,u ła ­
skawienia,  ponieważ na  proźbę  swoją ażeby mu 
Karę śmierci  z łagodz ono ,  nie m ia ł  od pięciu mie­
sięcy żadnej  odpowiedz i .  T y m czase m  dnia 12 
września  o godz in ie  16 z r a n a  o t r z y m a ł  donie­
sienie,  ze w ieczorem o godzinie 4tej będzie s t r a ­
c o n y ;  p rz y ją ł  on  takowe z nadzwyczajną  obo ję ­
tnośc ią,  k aza ł  p rzywołać  kap łana  , wyspowiada ł  
się i u p o w a ż n i ł  go do ogłoszenia  publ iczności  
• wego zeznania.  Z uderzeniem godziny 4tej o- 
p u ś c i ł  swoje więzienie w celu wstąpienia na iu-  
sz towanie  ; lecz zaledwie ta m  przys zedł ,  kiedy 
m u  donoszą  że s tracenie może  dopiero za 2 go ­
dzin n a s t ą p i ć : nieszczęśl iwy sądził  zapewne,
iż p rzys zed ł  rozkaz  odwleczenia ex'ekucyi.  
L ecz  niestety! j edyną  p rz y c z y n ą  tej zwłoki  b y ło  
to,  iż rusztowanie nie zosta ło  jeszcze należycie u- 
r ządzone ,  ponieważ bl isko od 5ciu la t  w d e p a r ta ­
mencie  T a r n  n ikt  n i e b y ł  s t r aconym.  Obwin ia ­
ją  o to odda lonego  pomocnika  kata,  k t ó r y  swemu 
panu  chc ia ł  psotę wyrządz ić .  P r o k u r a t o r  K r ó ­
lewski kaza ł  cieślom naprawić  znow u rusztowanie ,  
co też nas tąpi ło ,  a s t raceniu  I l e b r a r d a  zdawało 
się już nic nie przeszkadzać .  Kiedy nieszczęśl i­
wy p r z y s z e d ł  po w tó rn ie  na plac o godz in ie6 te j ,  
rusz towanie  o toczone b y ł o  niezl iczonym t ł u m em  
ludzi .  Za nd a rm ery a  z dobytemi  pa łaszami  za ­
ję ła  obszerne  przed  niem miejsce.  Winowajca 
pew nym  krok iem wstępuje na ru sz towanie ,  p r z y ­
wiązują go mocno do belki.  K a t  z d w om a  swoi­
mi  pomo cn ik am i  znajduje aię na ru sz to w an iu ;  
k ładz ie  g łowę I l e b r a r d a  w wyrąbek;  że lazo spa ­

da, ale nie pros to i nie trafia winowajcy.  P o ­
spólstwo zaczyna szemrać.  P odnos zą  z n o w u  
żelazo w górę,  spada po drugi  raz,  i znow u n ie  
dosięga g łowy winowajcy;  lud wydaje  o k r o p n y  
k rz y k ,  a mnós two kamieni  pada na ka tó w,  k t ó ­
rzy po t rzec i  raz,  ale na próżno ,  usi łują do p e łn ić  
wymiaru sprawiedliwośc i;  Żelazo spada i l ekkie  
ty lk o  czyni  zadraśnienie;  k r z y k  nieszczęśl iwego 
k t ó r y  za każdem spadnięciem miecza  powiększa  
się, roz ją t rza  wszystkich se rca.

Ka t  i jego pomocnicy  przer ażeni  i wielkiemi 
ranieni  kamieniami,  zmuszeni  byl i  zejse z r u ­
sztowania i szukać ocalenia w ucieczce.  G ł o ­
wa I le b ra rd a  zostaje jeszcze w tern samem miej-  
scu. Co za o k r o p n e  położenie  ! n i e b y ł  on p ra ­
wie wcale ranny .  T r w a ł o  to b l i sko przez  t r z y  mi­
n uty .  K a t  wchodzi  powtórn ie  sam na  rusz to-  
wanie i znow u  usi łuje odciąć gdowę; po dwak ro ć  
podnosi  żelazo w górę,  pod wakroć  spada  i nie 
t raf ia  del inkwenta.  Za os tatniem, to jest  za szó- 
s tem podniesieniem, spada i odcina częsc wyrą-  
bka .  Ponieważ  rzucanie  kamieni  t r w a ło  me- 
uslannie,  mus i a ł  więc ka t  znowu zejść z r u s z t o ­
wania i p rzed roz ją trzen iem pospóls twa się schro­
nić. Przez  oderwanie części wy rąbka ,  uwalnia się 
z więzów g łowa  Hebrarda ;  wy pr o s to w a ł  się więc 
jakby  z g r o b u  powstawał .  B r a v o !  za w o ła ło  
wielu z pospólstwa ,  k tó re  zdumione  b y ł o  n a  
widok stojącego przed  niem cz łowieka,  k tó re go  
narzędzie śmierci sześć razy  och roni ło .  Z ażą­
dano p o m o c y ;  w y robni k  jeden zb l iż y ł  się 
do rusztowania,  ale nie ś m ia ł  wejść «a nie; we 
dwie minuty  po tem,  wszedł  nań  na jm łod szy  p o ­
mocnik k a t a ,  nie zważa jąc  wcale na grad  ka-
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mieni  i k r z y k  pospólstwa,  i k i l ka  s łów do He- 
b r a r d a  przemówi ł .  Zdaje się ze ostatni  r z e k ł  
do  niego:  Odwiąz m n ie , gdyż  b y ł  jeszcze p r z y ­
w iązany  do belki.  T a m t e n  zaś odpowiedzia ł  mu- 
O dw róć głowę; na ty chm ia s t  p o r w a ł  go i szyd łem 
szewskim kilka r a z y  weń ude rzy ł .  Głowa H e b r a r -  
da zwiesihrsię na w p ó ł  do lewego ramienia,  a po­
m o c n ik  zmuszony b y ł  do żand a rm ery i  się s c h r o ­
n ić .  Było  juz 10 minu t  na siódmą; w ty m  sta- 
n i e l l e b r a r d ,  żyiąc jeszcze zapewnie,  wys tawio­
n y  b y ł  p rzez dwie godz iny  na widok ludu.  Nie ­
k t ó r z y  zapawniają,  że przez  p ó ł  godz iny  jeszcze 
#ię p o ru s z a ł  .a n iek iedy usta o twiera ł.

Cia ło  tego niesz^czśliwego odwieziono pod m o ­
c ną  es kor tą ,  dom zaś kata o toc zy ło  pospóls two 
i  okna  m u  powybi ja ło .

N a le ż y  jed nak  wyznać  prawdę ,  że wina t e ­
go pr z y p a d k u  nie ciąży wcale na kacie,  p o ­
n ieważ  z r a p o r t u  znawców p o c i ą g n io n y d i  do 
l l a d y  przez  P r o k u r a t o r a  kró lewskiego,  okazu­
je się, ze rusztowanie umyślnie by ło  popsute,  cze­
go podejrzen ie  pada na  oddalonego pom ocni ­
ka .

R a t  z r o zp aczy  w y r y w a ł  sobie włosy ,  widząc,  
jeszcze za pierwszą razą,  że żelazo nie t ra f i ło .

P r z y p a d e k  ten nie mało  się pr zy c z y n i ł  do 
■wynalezienia g i lo tyny ,  p o d ł u g  ma chiny  h o l e n ­
derskiej .

PAMIĘTNIKI KSIĘCIA NOIIMANDYI 
SYNA LUDWIKA XVI.

P o d  t y m  t y t u ł e m  wysz ło w P a r y ż u  d z i e ł o ,  
w k t ó r e m  m n ie m a n y  ten  Królewicz  u t r zymuj e ,

- Je  od szewca do k tó re go  go o d d a n o ,  t akim 
-ue ieK ł s p o s o b e m ,  jak im G recy  dostal i  s i ę  do 
T r o i ,  to jes t ,  w brz uc hu  drewnianego  k o n ia ;  
w miejsce zaś jego p rzeb rano  i zostawiono u- 
b o gi ego  ch łopca .  P o  swojej ucieczce ud a ł  się 
do Księcia Kondeusza,  k t ó r y  pow ie rzy ł  go J e ­
n e r a ło w i  K le b e r , a t e n  następnie  o d d a ł  go w 
ręce  P.  Dessaix.  Ale ścigany przez  zawiść Na-

- poleona  , uc iek ł  do pu łudniowej  Ameryki ,  p rze­
p ł y n ą ł  r zekę  A m azońs ką ,  i wp ad ł  w ręce lu do ­

żerców. Ći nie z ły  mieli a pe t y t  na ciało K r ó ­
lewskie,  ale waleczny  Książę rozpędz i ł  ich wszy­
stkich.  Późnie j  zos ta ł  Kacykiem Mameluków,  
k tó rz y  pod  jego dowództwem kr wa wą  wiedli 
w o n ę  z Aruasami ,  I łaun aresa mi  i G:\ l ibi sami , i 
zupe łn ie  ich pokonal i .  Jego lekarz D ussault,  
spowiednik  T o u rse l  i żona  zm u h go szewca  
Sirnons, k tórzy  wszyscy zaprzysięgl i ,  że L u d w i k  
XV II  nie u m a r ł ,  zniknęl i  w k ró t c e  z rzędu  ży­
jących.  Nareszc ie  Kleber zabi ty zos t a ł  pod p i­
ramidami ,  Pichegru  u d u s z o n y ,  Józefina  w y p ę ­
dzona ,  F u a ld eso m  p rzerżnięto gard ło ,  a to wszy­
stko ,  jak mówi wspomnione  dzieło,  d l a t e g o ,  że 
oni  usi łowal i  wynieść to cudowne dz iecko  na 
t r o n  ojcowski.

PRZEKONYWAJĄCY DOWÓD.

W  Pe wnem tow arzys twie  p r y w a tn e m  m ówi ono 
raz o okrąg łośc i  ziemi. Pani  domu ,  k tóre j  p r z y ­
taczane na to dowody zdaw a ły  się być osobliwsze- 
m i ,  sądząc,  że z^niej sobie żar tu ją  ,oświadczyła , 
iż t e m u  wcale nie wierzy.  Jej mąż , p ros tych  o- 
byeza jów cz łowiek  , chc ia ł  ją p rzekonać  i r z e k ł  
z nauczającą miną: » Możesz t e m u  wierzyć,  moja  
kochaną,  że ziemia jes t  okrąg ła :  bo kiedy pr ze d  
t rzema la ty  jecha łem do Pa ry ża ,  często p r zysz ło  
mi na d ó ł  się spus zczać .»

Im bardz iej  zapędzamy  się na  p o ł u d n i e ,  t ć m  
więcej pomnaża  się przesada  w obrazowei  mo ­
wie życia zwyczajnego.  Polak  chcąc wyra  ńć się, 
że p r z e m ó k ł ,  powiada: Z m o k ł e m  do koszuli .  N i e ­
miec mówi:  nass bis a u f  d i e l i - i n t  (az do skóry-). 
F r a n c u z  dalej się zapędza i p o w i a d a ,  że p r z e ­
m ó k ł  jusqu' a iix  os (aż do kości).  Hiszpan  w szy­
stkich przechodzi ,  u t rzymuje  b o w i e m ,  że jes t  
rnajado nacła los łue tanos  ( p r z e m o k ł e m  aż do 
szpiku  w kościach).

W Kantonie  w Chinach  l iczą nie mniej  nie 
więcej,  ty lk o  50,000 szewców.
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sie

M A R Q U E  SA L A D R O N A .
(C iąs?  d a l s z y ) .

Juz, j a sn y  i s r e b r z y s t y  ks ięży c  w y d o l n i  
z p o za  d r z e w  o l i w n y c h ,  k t ó r e m .  d r o g a  b y ł a  
w y s a d z o n a ,  ł a t w o  wiyo b y ł o  m ł o d e m u  b r . n c u -  
j w i  r o z p o z n a ć  de l ik a t n e  r y s y  H i s z p a n k i  , je,  
b l a d ą  ale od s ło ń ca  p r z e p a lo n ą  p łe ć  i jej m e  t ak  
ze v*’8 ty d n e g o  po m ie sz an ia ,  iako  raczę)  z, u t r u d z e ­
n i a  s p u s z c z o n e  ku  ziemi  oczy:  w H isz p an i i  b o ­
w ie m  k o b i e t y  są d a l ek o  o d w aż n ie j sz e  niź gdzie  
indz ie j ,  i n ic  ich nie  p r z e s t r a s z a ,  n ic  nie  p r z e ­
r az a ,  k i e dy  są n a m i ę t n i e  w z r u s z o n e .  S p o g l ą d a ł  
na  n ią  G u s l a w  przez, k i lk a  m i n u t ,  k i e d y  w p a d ł  
na  m y ś l  a by  jej ko n ia  sw e g o  uży czy ć .

   S e g n o r a ,  r z e k ł  do n ie j ,  zda jesz  m i  się b y ć
z n u ż o n a ,  a mnie  l epiej  iść pieszo j a k  to b ie .  
M o ż e  u ży j esz  k o n i a  m e g o ?

—  B a r d z o  c h ę tn ie ,  S e g n o r  F r a n c e s e  ; wsza k
w idz i sz ,  że m a m  z s o b ą  a n i o ła .  ^

G u s ta w  zs iad ł  z k o n i a ,  a p o n i e w a ż  nie  m i a ł  
s t r z e m i o n ,  p o d n i ó s ł  więc n i e z n a j o m ą  w ra z  z dziec ­
k i e m  i w sa d z i ł  n a  k o n ia .   ̂ ^

—  O to  cię t y l k o  p r o s z ę ,  S e g n o r a ,  aż eb y ś  
t o w a r z y s z a  m e g o  z p r z o d u  n a  siodle w r o w n o  
w a d z e  u t r z y m y w a ł a .  Ale  oddaj  mi lepiej  s w o ­
je  dz iec ię ,  a w y g o d n ie j  ci b ęd z ie  siedzieć.

  C h ę t n i e ,  S e g n o r  F r a n c e s e , p o w i e r z a m  ci
m e g o  P a k i t ę .

P o c a ł o w a ł a  dz ie ck o  w c z o ło  i o d d a ł a  j e  w 
rę c e  G u s t a w a ,  k t ó r y  jako d o b r y  F r a n c u z ,  nie 
o m i e s z k a ł  w t o ż  sa mo  mie j sce  p o c a ł o w a ć  P a ­
k i t ę .

—  M ó w is z  więc ,  o d e z w a ł a  sic z n o w u  m ł o d a  
n ie wi as t a ,  że  to  są z w ł o k i  tw eg o  t o w a r z y s z a ?

—  N i e  z w ł o k i ,  S e g n o r a ,  ale wie lu r a n a m i  o- 
k r y t e  c i a ło .

—  B y ł e ś  więc w d r o d z e  n a p a d n i ę t y ?
—  T a k  j e s t ,  i t o  z a p e w n i a m  c i ę ,  n i e p o s p o ­

l ic i e . . . .  W a s i  r o z b ó j n i c y ,  S e g n o r a ,  b i j ą  się l e ­
piej  niż  wasi  ż o ł n i e r z e .

—  W i e r z ę  t e m u ,  S e g n o r  F r a n c e s e ,  b o  oni  
•biją «if  dla  swej  k o r z y ś c i .  -— Ale p o w i e d z  mi ,  
j a k i m ż e  s p o s o b e m  r ą k  ich usked łeś?

— Takim, że wszyscy polegli nu plaeu.
—  W sz y sc y ?

   C ó ż  ci t o ,  S e g n o r a ?  to  s ł o w o  w ym a w ia sz

t a k . . . ,
  N ic  t o . . .  M ó w is z  więc ,  że  w s z y s c y  p o l e ­

gli ,  c i . . . .  n i e go d z i w i . . . .  r o z b ó j n i c y .
  W s z y s c y . . . .  w y j ą w s z y  n a c z e l n i k a  , k t ó r y

r a t o w a ł  się u c i e c z k ą ,  w i d z ą c ,  Że nas  b y ł o  j e ­
szcze dw óc h  p r z e c i w k o  n ie m u ,  to  j e s t  mój  t o ­
w a r zy sz ,  w ów cza s  j e sz c ze  ży j ąc y ,  i j a  c o m  je­

d n o  u t r a c i ł  uch o .
__ Ah! m ó w is z  więc że  n a c z e l n i k  uc ie k ł !
 T a k  jest ;  ale ja b y ł b y m  go d o g o n i ł ,  i ze

świa ta  z g ł a d z i ł ,  g d y b y  mój  t o w a r z y s z  w  tej  
chwil i  n ie  b y ł  z e m d l a ł ,  i g d y b y  m o j e g o  m e  p o ­
t r z e b o w a ł  s t a r a n i a ;  j e s t e m  b o w i e m  c h i r u r g i e m ,  

S e g n o r a . . . .
—  C h i r u r g i e m  j e s t e ś ,  S e g n o r  C a b a l l e r o : ......

By ł ż e  o n  r a n n y ,  na c z e ln ik  t y c h . . . .  ł o t r ó w ?
—  Studzę z-c b  3 r d z o  lok ko .
T u  c i ch y m  g ł o s e m  w y r z e k ł a  k i l k a  w yra zów ^  

k t ó r y c h  G u s ta w  n ie  z r o z u m i a ł .
—  Nie sz c zę śc ie ,  m ó w i ł  da l e j ,  d a l e k o  więcej  

k ł o p o c ę  się o życ ie  m e g o  b ie d n e g o  t o w a r z y s z a .
M ł o d y  c h i r u r g  u d a w a ł  c i ąg le  t e  z a m ia n ę ,  

d l a  o c h r o n i e n i a  swego  r o z b ó j n i k a  od w ś c i e k ł o ­
ści H i s z p a n ó w  i zaw iez ie n ia  go n a  z n a k  z w y -  
c i ęz twa  do  B a r c e l o n y .  S ł o w e m  w je g o  p o s t ę ­
p o w a n iu  ob ja w i a ła  się r ó w n i e  m i ł o ś ć  j e g o  w ł a ­
sna  j a k  w s p a n i a ło m y ś ln o ś ć -

—- Ale  zda je  mi  s i ę ,  że t o w a r z y s z  twój  m e  
o d d y c h a ,  o d e z w a ła  się. n i e z n a jo m a .

G u s t a w  p r z y s t ą p i ł  do k o n i a ,  i p o ł o ż y ł  r ę k ę  na
s e r e u  ro z b ó jn i k a .

—  J e d n a k ,  o d p o w ie d z ia ł ,  s e rce  jego b i je  m o -

cno.
R a n n y  po  m o c n e j  f e b r z e  p r z y s z e d ł  z n ó w  do  

s iebie,  ale chcąc  p o ł o ż e n i e  swoje  o d m ie n ić ,  u -  
c z u ł  t ak  wielki  ból ,  że s ł a b y m  z a w o ł a ł  g ł o s e m :  
M aledicion!

N a g l e  w s t r z y m a ł a  n i e z n a j o m a  k o n i a ,  z e s k o ­
cz y ła ,  i o d k r y w a j ą c  p ł a s z c z  z r o z b ó j n i k a  , z a ­
w o ł a ł a :  M io P h ilippa !

Gu s ta w  n ie  m ó g ł  t e m u  p r z e s z k o d z i ć :  o b ję ła  
za ra z  r o z b ó j n i k a  w swoje  r ę c e , o k r y ł a  go t y ­
s iącem p o c a ł o w a ń ,  i z a d a ł a  m u  r o z l i c z n e  p y t a -
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ftia,  na  k t ó r e  n ie sz c zę ś l iw y  o k r o p n e m i  ty lk o  
o d p o w i a d a ł  p r z e k l e n s t w y , b o  b ó l e  n ie zn o śn e  
d o p r o w a d z i ł y  go p r a w i e  do  sz a leńs twa .

Ale.  S e g n o r a ,  z a w o ł a ł  G u s t a w ,  t a k i m  s p o ­
s o b e m  zab ić  go  możesz !  Z r z u c i ł a ś  z a w i ą z k ę  k t ó ­
r ą  n a  p r ęd c e  r a n ę  j e g o  o p a t r z y ł e m ! . . .  P r o s z ę ,  
o d b i e r z  swoje  d z i ec k o  i p o z w ó l , a ż e b y m  r a n ­
n e g o  w y g o d n ie j  na  k o n i u  p o ł o ż y ł .

Z d u m i o n a ,  p a t r z a ł a  na m ł o d e g o  F r a n c u z a , i 
p o w i e r z y ł a  m u  F i l ip a .  D z i e c i ę  p r z e b u d z o n e  
sz e le s t e m  za cz ę ł o  p ł a k a ć ,  i bez z w i ą z k u  b e ł ­
k o t a ć ,  p o c z e m  c a łu s a m i  m a t k i  u s p o k o jo n e ,  za ­
s n ę ł o  z n o w u .

G u s t a w  w s i a d ł  na  k o n ia  i w mi lczen iu  r o z w a ­
ż a ł  s z c z eg ó l n i e j s z y  t e n  p r z y p a d e k .  -

. —  S 3d / l s z  więc,  S e g n o r  F r a n c e s e  , Że r a n y  
j e g o  są n i e b e z p i e c z n e ?  r z e k ł a  m ł o d a  k ob ie ta  
p o  c h w i l o w e m  m i l cz en iu ,  k ł a d ą c  swoją  r ę k ę  na 
Ciało F i l i p a ,  i idąc  t u ż  p r z y  k o n i u ,  n i ezważa-  
j ą c  wca le  na  to ,  że  j e d n o  p o tk n ię c i e  się j e o 0 
m o g ł o  ją  b y ł o  na z i emię  pow al i ć .
^ -  G d y b y  t a m  c i eb ie  n i e  b y ł o ,  o d p o w i e d z i a ł  
ż y w o  m i o d y  F r a n c u z ,  p r z y s i ę g a m ,  że  b y ł b y m  
g o  oca l i ł .  }

—  G d y b y  m n i e  t a m  nie b y ł o ! —  wiesz więc 
w s z y s t k o !  wiesz więc że  on m n ie . . .  i że . . .  o nie  
t y  n . e  m o ż e s z  t e g o  p o ią ć :  F r a n c u z i  n ie  zna ją . . .

. te j . ehv' l1i s P ost l 'ze g ł  G u s t a w  na p r a w o  mi ­
g a j ą c e  się m a ł e  ś w ia t ł o .  P o z n a ł  d o m  za je zd n y  
* ” a ? ,e _Zi,l, o m , n a iąc o p y t a n i a c h ,  j akie m i a ł  z a ­
d ać  z o n i e  r o z b ó j n i k a ,  r z e k ł :  C i ch o  S e g n o r a !  
a l b o  z g i n ę l i ś m y ;  m a m y  je szcze  t y l k o  s to  k r o ­
k ó w  do Ven  l a ; u w aż a j  d o b r z e  co ci t e ra z  p o ­
w i e m :  pó jdz iesz  ze  m n ą  do  B a rc e l o n y ;  F i l i p  j e s t  
w o j s k o w y  h i s z p a ń s k i  j a d ą c y  z n am i ,  ani  s ł o w a  
więcej .

W m ie j sc e  o d po w ie dz i  u śc i s k a ł a  swoje dziecię 
i  p o c a ł o w a ł a  r ę k ę  w y b a w c y .

S t a n ą w s z y  p r z e d  d r z w ia m i  d o m u  za je zdn eg o  
V e n t a  zw a n e g o ,  z s i a d ł  G us ta w  z ko n ia  i r z e k ł  
do  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  k t ó r y  n a  p rzec iw n i e m u  
w y s z e d ł :  Mój  p r zy ja c i e lu ,  nie  m ó g ł b y m  d la  s ie­
b i e  i  d l a  moje j  ż o n y  d o s t a ć  p o k o j u  ?

M ł o d y  cz łow ie k  p o s z e d ł  do d o m u  za je zd n e g o  
i w chw i lę  w r ó c i ł  z g o s p o d a r z e m .

—  W e j d ź  W P a n ,  S e g n o r  F r a n c e s e ,  r z e k ł  t e n ­
że,  od s t ą p ię  ci m e g o  p o k o j u  d o p ók i  zechcesz  
b o  mój  s y n  zos ta j e  t a k ż e  w tej  samej  co i W P a n  
s ł u ż b i e ,  j e s t  on  j e d n y m  z na j wa le cz n ie j s zy ch  
Rea l i s t ów .

Pedr i l lo !  o d k ie łz n a j  k o n i a !
Za  chwilę,  o d p o w ie d z ia ł  G u s t a w ,  g d y ż  m a m  

na  k o m u  r a n n ą  osobę .
R a n n ą . . . .  in f i  er no ! m i a ł ż e b y  p o j az d  p o ­

c z t o w y  z S o l s on y  b y ć  napa dn i ę t y  m ?
1 ak jest ,  b e g n o r  V e n te r o ;  o p o w ie m  późn iej ,  

w p r z ó d  j - d n a k  m u sz ę  m e g o  p rzy j ac ie l a  zanieść 
do  p r z e z n a c z o n e g o  d la  m n ie  p o ko ju .

—  ClięLme S e g n o r  F r a n c e s e .  Ale mo ż e  b y ł o b y  
d o b r z e  o p a t r z y ć  r a n y  j e g o ?

—  Ju ż  j a  to z r o b i ł e m ;  c h o r y  p o t r z e b u je  t y l k o  
o d p o c z y n k u  i n a l e ż y  go  l e k k o  n a  ł ó ż k o  zanieść .

—  V e n le r o  s k ł o n i ł  s ię i s am p o m ó g ł  ro zbó j -  
m k a  z m i t e s c - d o  p o k o ju ;  c z y n n o ś ć  ta w y m a g a -  
t a  wartkiej o s t r o ż n o ś c i ,  a szcz egó ln i e j  ze s t r o ­
n y  G u s t a w a  wielk.ej  p r z y t o m n o ś c i  u m y s ł u ;  b o  
gośc ie  z \ e n t a ,  p r z e z  h i s z p ań sk ą  z u p e ł n i e  c i e ­
kaw ość,  zab ieg l i  d r o g ę  i n i e j e d e n  m i a ł  ochotę 
uchyl ic-  p ła s zc za .  *

M ł o d a  k o b i e ta  us i a d ła  g r z y  ł ó ż k u  i j a k  się z d a ­
w a ł o ,  ch c ia ł a  ca łą  noc  p r z y  niem przepędzić.

—  S e g n o r  V e n t e r o ,  r z e k ł  G us t aw  do g o s p o ­
d a rz a ,  zo n a  moja ,  o to  ta m ł o d a  H is z p a n k a ,  po -  
p o t r z e b u j e  dla  swego  dz iecka ,  j ak  się ob udz i ,  c o ­
kolwiek^ m l e k a .  C z yb y śc ie  się o nie  nie kaza l i  
p o s t a r a ć ,  a dla nas  p r z y n ie ść  n ieco j adła ;  ja t y m ­
c z a s e m  o p a t r z ę  r a n y  m e g o  p rzy  jaciela.

V e n t e r o  s k ł o n i ł  się n i s k o  i od sz ed ł .
M ł b d a  ko b ie ta ,  po łoż y  ł a  p o te m  swoje  dz i ecko  

n a  ł ó ż k u  i nac h y l i ł a  się do  sweg o  męża ;  lecz G u ­
staw z m u s i ł  ją a ż e b y  u s iad ła  , z d i ą ł  p ł a sz c z  
o k r y w a  ący F i l ipa ,  p o p r a w i ł  b a n d a ż e  k t ó r e  się 
b y ły  p r ze z  d r o g ę  z s u n ę ł y ,  a w z i ą w sz y  za puls  c h o ­
r e g o ,  k tóry w g ł ę b o k i e m  le ż a ł  od rę tw ie n i u ,  r z e k ł  
ś m i a ł y m  g ł o s e m  do H i s z p a n k i :  Musi sz  pójść ze 
m n ą ,  n ie  moż esz  tu  b o w ie m  p oz o s ta ć . —  A g d y  
j e szcze  s i edzia ła  i n i e m y ś l a ł a  się z mie isca p o ­
d n i e ś ć :  Musi sz  m u  dać  w y p o c z ą ć ,  m ó w ię  ci, 
mus i sz  ! ..........
c S p o j r z a ł a  na n ie g o  w z r o k i e m  b ł a g a j ą c y m ,  wło-  
f j ł a  r ę kę  swej c ó r k i  w r ę k ę  mę ża ,  p rzy  c i snęła  
j e  r a z e m  do u s t  sw y ch  i ze sz ła  n a  d ó ł  z G u ­
s t a w e m  do  i zby  go śc inn e j .

(D a lszy  ciąg n a s tą p i  »


